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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

■ W Y C H O D Z I  Ś B O D T S  O  S  O  T  ST  K ^ . Ź D E C ł O  T T G O D ł T I A .

WARUNKI PRZED PŁA TY :

W Plooku I w Łomży: Rocznie ri .  6, 
półroczn. rs. 2 k. 50, kw artaln ie r«. 1 k. 85.

Za odnoszenie do domu m iesięczn ie  k. 5.
Z przesy łką  poo i tew ą:  Rocznie r i .  6, 

półrocznie rs. 3, kw artaln ie rs, 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rs. 8, półrocznie  

rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłać*
siq kop. 80.

Przedpłatę i ogłoszenia  
przyjm ują rów nieł księgar­
nie i kolporterje po BM stach  

i m iasteczkach.

Adres wydawnictwa: 

w Płtcku Rynek Ktnwtczny.

W  oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p rz y sy ła ć  irprost do 

redakcji.

R ękopisy  nie zastrzeion*
nie zwracają się.

O O Ł O S flS IA  po k»p. 8 za wiersz
p etitow y lab je f*  HYcjace. Za n a stęp ie  
razy  kop. 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 34 
ta  w ie n z .

NEKROLOGIA w iersz kop. l ł .
W W arnaw ie p rzy jaa ją  * ( lo s u n i i  

ajen tn ry : TJ»*ra (W iorzkowa 8), P i*  
trowskiego (Senatorska 26), R ergso if 
(SenatoTska 32).

Z dniem 20 maja obowiązki w eteryna­
rza powiatu Rypińskiego objął weterynarz 

B O L E SŁ A W  B IE S IE K IE R S K i

i zamieszkał na ulicy Wydmuchowo, w do­
mu W-go Strzeleckiego.

K O R E K T O R  fortepianów i pianin
firmy KERNTOPF i Syn w W arszawie, 

bawiąc czasowo w Płocku, przyjm uje za­
mówienia. Wiadomość w księgarni L. Bukiego.

LOWICUE TOWAHZTSTWD
Przetw orów  Chemicznych  
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: W arszawa, W łodzim ierska 23. 
ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W .-W ied,

Poleca SU P E R F O SF A T Y , oraz inne nawozy 
sztuczne. Na żądanie cenniki.

Kalendarzyk tygodniowy

Święci Kościoła Imiona
R.-Katolickiego. słowiańskie

Środa 7 czerwca Roberta isława
Czwartek 8 „ M aksym ina Wysz«sława
Piątek 9 „ 'Serca Jezusowego Sławosta
Sobota 10 „ M ałgorzaty  Kr. Bogumiła
Niedziela 11 „ B arnaby ,  Fort. Radomiła
Poniedz. 12 „ Onufrego Wyszomira
Wtorek 13 „ Antoniego z P. Chotitnira

Wschód słońca o godz. 3 m. 35.
Zachód słońca o godz. 8 m 29.

Zmiana księżyca: Nów d. 8 czerwca o g. 8 m. 2 r.

Wysok. w ody na Wiśle d. 2 czerw. 4 stóp 1 cali
pod Płockiem. d. 3 „ 4 „ 0 „

d. -I „ 4 „ 0 ,.
d. 5 „ 3 „ 10 „

7 r. 1 d.ti. 1 w.
fempera t.  w Płocku: C°d. 2 czerw.13,2 17.3 14,5 

„ 3 „ 13,4 20,7 16,8 
„ 4 „ 14,8 19,2 14,8 
„ 5 „ 13,6 18,4 15,6

J a r m a r k i :  W  gub. ■płockiej: dnia 13 czerwca 
w Bieżuniu, 14 w Ciechanowie i Drobinie, 15 w 
Skępern, 20 w Płocku i w Bodzanowie, 21 w Sierp­
cu i w Szreńsku, 26 w Janowie, 27 w Dobrzyniu 
nad Drw.

W  gub. łomżyńskiej, 15 czerwca w Broku, 19 w 
Sokołach i w Mazowiecku, 20 w Nowogrodzie 
Różanie, Szczuczynie i Wiznie, 26 w Radziłowie* 
27 w Tykocinie . ,

Zmiany w służbie i mianowania.
Pomocnik buchaltera izby  skarbowej w Płocku 

i ’ t. Włodzimierz Balandowicz zamianowany został 
naczelnikiem wydziału w izbie sekr. koly  P iotr 
B rarul-B niszkov'ski mianowany pomocnikiem bu- 
haltera.  Kanceliści izby skarbowej Antoni Wa­
glewski i W asy U Dubiński zamianowani pomocnika­
mi naczelników wydziałowych w izbie.

Niższy kontroler a k cy zn y  w l i t  okręgu Ignacy 
Zaręba zamianowany kontrolerem etatowym.

W olnopraktykujący  w osadzie Bielsku Mojżesz 
Beinberg zamianowany felczerem w lecznicy biel­
skiej. W lecznicy dobrzejewickiej, w pow Lipno- 
skim feluzerką-akuszerką została M ar ja  D m itrjeua#

OD R E D A K C J I .
Przypominamy szan. czytelnikom, że czas 

już odnawiać przedpłatę na czas dalszy. 
Jednocześnie prosimy o uregulowanie ra ­
chunków prenumeratorów, zalegających  
z opłatą. Prosim y o wczesne zawiadomie­
nie, jeżeli ktoś nie życzy sobie otrzy­
mywać nadal gazetę.

S łów ko  o uregulowaniu stosunku ziemian
do swej służby.

(Parę nie nowych uwag o wciąż nowej kwestji) 
skreślił k s .  J .  L a so c k i.

7) (Ciąg dalszy).

Dla materjalnego podniesienia i moral­
nego urobienia w pracowitości naszego ro l­
nika konieczny jest rozkwit drobnego do­
mowego przemysłu  i zakładanie ochronek. 
Iluż to ziemian zamożnych przy dobrych 
chęciach mogło by się w ten sposób nale­
żnie tej palącej naszej kwestji robotniczej 
przysłużyć?!.,

W ochronce dzieciak od la t najmniej­
szych zatrudniony, nie narażając się na 
tak częste nieszczęsne wypadki z ogniem, 
czy wodą, gdy m atka zamknie izbę na 
kłódkę, a sama bieży z posiłkiem dla po­
syłki, lub do sprzętu, ciągle zatrudniony, 
oducza się wrodzonego lenistwa , wdraża to 
pilność i dokładność w pracy. Skoro pod­
rośnie i do „pasionki” pójdzie, nie ma już 
czasu na nieskromne, bodajby tylko figle, 
na gonitwę po zbożach, lub śpiączkę, — a 
raz wciągnięty od maleńkości do dokładnej 
i ciągłej pracy, nie potrzebując już usta­
wicznego nadzoru, zajmie się wyuczoną w 
ochronce robotą, więc na diutach, czy kul­
kach pończochy robi, rękawiczki, zarękaw­
ki, szale i pasy, struże grabie i widły, ple­
cie słomianki, torebki, koszyki, lub kapelu­
sze, zapełniając wolne chwile i w domu 
podobną robotę. Gdyby nawet ta dziecin­
na praca wielkiego zysku materjalnego nie 
przyniosła, to moralny wpływ wielki:,, czetn 
bowiem skorupka za miodu nasiąknie, tem 
na starość trąci", wyrośnie bowiem zeń

człowiek wdrożony do pracy, pracy po­
rządnej, czasu nie tracący.

Co prawda rezultat dodatni nie zjedzie 
błyskawicznym pociągiem —  gmach po ce­
giełce powstaje!.. Zreszto ,,jest to zna­
mieniem głów lekkich, zawrotnych, trafnie 
M. Dzieduszycki twierdzi, opuszczać ręce 
i odstępować najlepszych nawet dążności, 
skoro ich dobry ł rychły nie uwieńczy sku­
tek. Zwiedzaliśmy kilka niedawno w ró ­
żnych stronach kraju wiejskich ochronek;
o wpływie nad wyraz dodatnim, choć wol­
nym takowych świadczą jednogłośnie nie 
tylko ich założyciele, lecz i pupile, a te 
świadectwa poparte historją wszech euro­
pejskich podobnych zakładów.

Nie masz rzeczy na świecie, przeciwko 
której nie dało by się sformować praw dzi­
wego, lub pozornego „ale;” — otóż i prze­
mysł drobny ludowy spotyka się z podwój­
nym zarzutem. Najprzód, że na jego wy­
twory nie znajdzie się zbytu, a przy hy- 
perprodukcji koszty naw-et się nie wrócą, 
puwtóre, że tego rodzaju praca, zapewne 
lżejsza, a może, jak  inni znowu twierdzą, 
bardziej zarobkowa, odstręczy lud i służbę 
naszą od obecnych zajęć. Tego rodzaju 
contr - argumenty były niejednokrotnie już 
teorytycznie zwalczane, a rozgałęziająca 
się dodatnia działalność Warszawskiej Sek­
cji drobnego ludowego przemysłu fak­
tycznie im przeczy. My, bośmy prawdzi­
wie podziwiali niedawno w dobrach KIucz- 
kowieckich, w Lubelskiem, rezultaty co 
prawda, już kilkunastu la t pracy nad po­
dniesieniem przemysłu ludowego, szczegól­
niej tkactwa. Zamówień na tego rodzaju 
wyroby aż zawiele, — a i roboty rolne i 
fabryczne, mimo na większej skale prowa­
dzonych chmielników, cukrowni, gorzelń

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „Głosu“ z funduszu ziemian Krośniewickich 

37) PRZEZ

Godle-wską.

W tedy od radości serce w nim uderzyło mocniej. 
Postanowił zostać jeszcze dwa dni i być w Stoczynie. 
A Linkowska m iała jechać także, bó W ałkowa orzekła, 
że brak  wieczorowej sukni —  to żadna przeszkoda, że 
tylko dorobkiewicze się stroją, i że ona nienawidzi fio­
ków, jako  rzeczy bardzo matwais genre.

— Moja Irc ia  będzie zawsze ubrana z prostotą — 
mówiła, mrużąc arystokratycznie oczy, przyczem jej dzie­
cinna buzia w yglądała tak pociesznie, że Linkowska nie 
mogła powstrzymać uśmiechu.

A na to pani Amelja zauważyła, że widocznie pro­
stota polega na noszeniu perkalu w zimie, flaneli w la ­
to i, że ona przez wzgląd na zdrowie dzieci woli mau- 
vais genre.

Linkowska musiała przyznać, że bratowe się kocha­
ły, i było jej trochę dziwno, że pani Amelja tak chętnie 
jeździ do Stoczyna, za każdym razem w innej sukni i że 
z takiem zaparciem się szyje stroje, które u W ałkowej 
nie mają uznania.

Jeszcze po jej wyjeździe długo było słychać w po­
koju pani Stanisławowej maszynę, k tórą stary  Borski 
razem z frejlein kazał wyrzucić na górę. A w dzień 
zabawy obie warszawskie panie już od ran a  były niewi­
dzialne, pomimo to, we właściwym czasie nie zdążyły 
się ubrać i przyjechały do Stoczyna tak  późno, że już 
prawie nikogo z sąsiadów nie brakowało.

Lecz tym sposobem nikt nie został skrzywdzony,

bo wszyscy mogli podziwiać iście tryumfalne wejście pa­
ni mecenasowej Borskiej i jej siostry.

P anna Jan ina w sukience z jakiegoś zielonawego 
m aterjału, w zielonym wianku na czarnych włosach, 
z mnóstwem traw i paproci przy bardzo białych ramio­
nach, wyglądała rzeczywiście, ja k  wróżka w noc Świę­
tojańską.

Linkowska aż zdumiała i szepneła do Ładysza, sie­
dzącego obok:

—  W  samej rzeczy, śliczne dziecko. Można żało­
wać, że się nie jest malarzem.

A on także patrzył ze zdziwieniem i wielką uwagą 
i odparł wolno:

—  Bajeczny kwiat paproci tak  się pewno przed­
stawia w pojęciach ludu, ale...

—  Ale co? H ańka ładniejsza? — podchwyciła Lin­
kowska i patrzyła na niego bacznie.

—  O, chyba nie... nie! —  powtórzył stanowczo, nie 
odw racając oczu od panny Janiny.

Lecz Linkowska bardzo energicznie potrząsnęła kę­
dzierzawą główką.

—  O, chyba tak. W yraz w twarzy jest wszystkiem. 
Hańka ma duszę, a tu dusza śpi.

—  Można zbudzić —  zauważył Ładysz z uśmiechem, 
rad, że mu zaprzeczono.

—  Zbudzić? Winszuję. Serce powinniście budzić 
w kobiecie, nie duszę, serce! jeśli już dla was to budze­
nie takie nieodzowne!

Mówiła niecierpliwie, on się zamyślił i dopiero po 
chwili rzekł:

— Macie szłuszność, ale serce panny Borskiej, zda­
je  się, śpi snem kamiennym... prawda?..

Linkowska się rozjaśniła i uśmiechnęła.
—  Acha, więc już tu rak i zimują? Ale odpowiedź 

na takie pytanie, to nie moja rzecz, nie moja!
Odwróciła się do sąsiadki z prawej strony, k tóra

umilkła tylko na chwilę, potrzebną do ścisłego obejrze­
nia strojów warszawianek, a  teraz wzdychała bardzo 
głośno.

— Starzy stracili majętność, mój Boże! I córeczki 
widać zbytkownice, ale znajdą mężów, oj - oj 1 Czy to 
taki Stanisław Borski nie mógł sobie wziąść panny stąd, 
z własnej okolicy! Nawet przysłowie mówi —  kradnij 
daleko, zeń się blizko, ale teraz, Boże! i przysłowia za nic.

Linkowska nie mogła powstrzymać uśmiechu.
— Niech szanowna pani 'tak  nie mówi, bo będę 

miała wyrzut sumienia, że zabrałam tutejszym pannom 
Leona.

—  Eh, to co innego. lJan Linkowski już z drugie­
go powiatu, ale jednak, że to się ożenił? Szałaputa po­
dobno był. Czy, proszę pani, w akademjach dużo pa­
nien za mąż wychodzi?

—  Dosyć, jak  zwykle, gdy młodzież ma dobrą spo­
sobność poznania się i zbliżenia.

Sąsiadka westchnęła i tłustemi rękam i w białych 
rękawiczkach, roznoszących silny zapach benzyny, pro­
stowała na kolanach jedwabną suknię, k tóra miała bar­
wę wyczyszczonego radia.

Naturalnie, —  mówiła — sposoby, ja k  to sposoby, 
na jakie kogo stać.- Z moich dziewczyn żadna nie chcia­
ła do akademji, nawet nie wiedziałyśmy, że to się mo­
że na co przydać, i pieniędzy teżby nie było.

— Szanowna pani ma dużo córek? -  zapytała Lin­
kowska ze współczuciem.

— Nie, tylko trzy. O, te w różowych sukniach, 
z któremi pan W ątorski rozmawia. Porządny chłopak, 
ale kocha się w pannie Borskiej.

W skazała głową na W ątorskiego i na trzy panienki, 
siedzące rzędem obok siebie, bardzo przystrojone i wi­
docznie zadowolone, poczem mówiła dalej, gdy Linkow­
ska przyglądała się wielbicielowi Hańki.

(C. d. n,).
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i t. d„ na brak rąk  do pracy, bardziej 
niż u nas, się nie uskarżają, wreszcie kom­
petentni tainże nas upewniali, że pracowita 
żona parobka, przy przeciętnych swych 
warunkach, może zarobić w domu rocznie 
przez drobny przemysł do kilkudziesięciu 
rubli... Chi andra - verra!..

Jesteśmy przekonani, iż przeciwko ka­
żdemu po szczególe z 8-miu numerów wy­
żej podanych, dążących według nas do po­
lepszenia bytu materjalnego i moralnego 
służby, niejeden z czytelników, oparty bo­
daj na własnem doświadczeniu, a więcej 
rozczarowaaniu, gotów utworzyć setne za­
rzuty.

Dziś możemy tylko odpowiedzieć: były 
to starania pojedyncze, a tu wymagalna 
działalność ogółu; —  następnie znów po- 
wtórzemy na ten raz za Herbertem Spen­
cerem:*) „Nasi filantropowie zapominają 
powszechnie, że jakkolw iek ludzka natura 
nieskończenie jest zmienną, przecież wszel­
kie urządzenia nowe i instytucje, obliczone 
na to, żeby w krótkim czasie ulepszyć ist­
niejące stosunki, muszą nieodzownie chybić 
swego celu.”

Te wyłuszczone dane już ze względu ma­
terjalnego zainteresowania zachęcą służbę 
naszą możliwie nie tylko do cenienia miej­
sca, lecz i porządniejszej pracy. Dla wy­
korzenienia z młodszej naszej braci zgu­
bnych wad lenistwa, hardości, niesumien- 
ności, braku poczucia swych jobowiązków
— wielu, jako autidotum, k ładą oświatą. 
Pozwolimy się nieco dłużej nad tem zasta­
nowić i wypowiedzieć swe zdanie.

Sama oświata, tak jak  ją  dzisiaj pospo­
licie pojmują, nie utnoralni i nie uszczęśli­
wi ludu naszego. Bierzmy przykład z nas 
samychl.. Tocieśiny więcej, przeciętnie, 
oświeceni i więcej „książkowi” od dziadów 
naszych, a  czyśmy moralniejsi i... szczęśli­
wsi?!.. „Moralność, ten nieodzowny waru­
nek zarówno jednostkowego, jak  i społecz­
nego szczęścia — upada widocznie.” „W y­
kroczenia przeciw obyczajności, twierdzi 
nie posądzany o zbytni pietyzm profesor 
M. Haushofer w swym „W ykładzie S taty­
styki,” **)—mnożą się w miarę cywilizacji... 
To sarno się odnosi do tak zwanych prze­
stępstw subtelnych przeciw własności, po­
łączonych z fałszerstwem, oszustwem i pod­

*) Wstęp do Socjologii— Warszawa 1884, p.122.
**) p. 370, 372 et  passim.

stępem; to samo można powiedzieć o pod- 
paleniach, zgwałceniach i t. p. '> Îoż" a 
być terminatorem szewckim, pisze W. M. 
Dębicki,*) nie umieć czytać, nie znac nic 
więcej, prócz rodzinnego miasteczka, a je ­
dnak śmiać się często i pogwizdując szczę­
śliwie pracować; można także być wykształ­
conym wielostronnie, milionerem, hrabią i 
znakomitym poetą, —  „można być Zygmun­
tem Krasińskim, jak  twierdzi St. Tarnow­
ski w odczytach „O nieboskiej komedyi’ ,
— a jednak  przez całe życie siedzieć jak  
łazarz znękany i chory, ja k  Hiob na ru ­
mowisku złożonem z wszystkich smutków 
i cierpień” . (D- n )•

Pom oc l e k a r s k a  w gub.  P łockie j ,
W dniu 4 b. in. pod przewodnictwem 

p. gubernatora odbyło się posiedzenie w 
sprawie działalności nowej organizacji po­
mocy lekarskiej po czteromiesięcznem jej 
istnieniu. Na zebranie to przybyli wszyscy 
lekarze ucząstkowi i szpitalni zajęci w tem 
urządzeniu, oraz naczelnicy powiatów. 
Zdawano spraw ę z dotychczasowej działal­
ności, oraz rozbierano kwestje i pytania ze 
spraw ą tą połączone.

W ogóle z działalności dotychczasowej 
orzec można, że rzecz sama pod względem 
ilościowym rozwija się pomyślnie. W ciągu 
okresu czteromiesięcznego wszystkich cho­
rych, zasięgających porady w am bulatorjach 
miejscowych i punktach wyjezdnych było 
przeszło 20,000 osób. Największą liczbę 
chorych wykazują lecznice w Ciechanowie 
(3,000 chorych) i w Żurominie (przeszło 
2,000), lecz również i w pozostałych uczą- 
stkach i punktach zauważyć się daje cią­
gły przyrost zgłaszających się o poradę.

O ile rzecz osiąga swój cel praktyczny, 
trudno przesądzać, w każdym razie zdaje 
się, że ludność mając zapew nioną 'tanią po­
moc lekarską, nadużywa je j, zgłaszają się 
bowiem osobniki z cierpieniami bagatelny­
mi, wskutek czego czynią, szkodę prawdzi­
wym chorym. Lekarz musi w ciągu kilku 
godzin obejrzeć nieraz około 100 chorych, 
co jest p racą nad siły ludzkie. W przysz­
łości z tego powodu spodziewać się można 
podziału ucząstków obecnych na rewiry

*) „Postęp, 'szczęście i przewroty  społeczno’’ 
1866 Warszawa p. 68.

drobniejsze, obecnie w celu ulżenia choć 
części lekarzom, postanowiono wciągnąć do 
organizacji jeszcze jednego lekarza zapa­
sowego z prawem zamieszkania w 1 locku, 
który będzie miał obowiązek zastępować 
lekarzy * chorych, lub wyjeżdżających na 
urlop, lub też służyć pomocą w razach 
nadzwyczajnych. .

Co do funduszów na cel ten i w ogoie 
dla rozwinięcia działalności, to według pro- 
pozycji p. gubernatora zastanaw iano się, 
czy nie możnaby zaczerpnąć z pewnych do­
chodów gminnych kas oszczędnościowych, 
na co niektóre gminy zrobiły już uchwałę 
potwierdzającą. Ze źródła tego według do­
tychczasowego obliczenia spodziewać się 
można przeszło 4,000 rb.

W racając do chorych zaznaczyć jeszeze 
wypada, że w szpitalach i szpitalikach 
miejscowych leczyło się w tym okresie osób 
przeszło 200, akuszerki do porodów wzy­
wano około 200 razy.

Na zebraniu tem postanowiono w zasa­
dzie, aby lekarz corocznie korzysta ł z u r­
lopu miesięcznego, a co trzy lata z dwu­
miesięcznego, postanowiono również pod­
wyższyć dyety na wyjazdy do 4 rb ., a w 
przyszłości do 5, o ile znajdą się na to 
fundusze.

Dotychczas przy lekarstw ach wydawa­
nych chorym nie dodawano przepisu i 
aduskł, co bardzo utrudniało lekarzom  
w leczeniu chorych powrotnych. Obecnie 
postanowiono przepis leczniczy dołączać do 
lekarstw a.

Sm utna wiosna.
Znów smutniej na duszy— ho wiosna nastała, 
Znów oko zaćmiewa Iza  —
I  cicha tęsknica znów zapłakała ,
D um ką w daleki kra j gna...

J a k  tam na ojców ziemi kochanej —  
Jak tam od stepu wichr gra?
I  co tam szemrzą stare kurchany,
I  kto ich mowę, tam zna ?

O ziemio ty moja —  na wieki stracona , 
Pokłon zdaleka ci ślę!
D usza za  tobą z  tęsknoty kona —
Smutno bez ciebie i. źle !

1 tobie pokłon — wiosno daleka 
Wiosno promiennych mych dni!
Od wiosny cudzej serce ucieka
O dawnej —  swojej, wciąż śni...

Mirosław Ostogajewski.

P Ł O C K .

Z tow  dobroczynności. Na ostatniem
zebraniu (2 czerwca) członków rady, wy­
dzielono w sparć 7 osobom w ilości 14 rb. 
50 k , przyznano 1 pożyczkę bezprocen­
tową w ilości 40 rb. z warunkiem  spłaty 
miesięcznej po 3 rb. 34 k., udzielono za­
pomogę bezw rotną większą dwom osobom 
w ilości 10 i 25 rubli.

Ilość rewirów  powiększono o 2 tak, że 
obecnie miasto podzielone je s t na 20 uczą­
stków zamiast 18-tu, ja k  było dotychczas.

Na temże zebraniu odczytaną została od­
powiedź rządu gubernialnego w sprawie 
urządzenia odczytów na cel dobroczynny. 
Odpowiedź n as tąp iła  odmownie, ponieważ 
nie przedstawiono pozwolenia kurato ra o- 
kręgu naukowego, oraz treści, samych od­
czytów.

0 zdrowie! Tum any kurzu tworzą się 
podczas godzin spacerowych na górze Tum­
skiej. Ażeby temu zapobiec trzebaby współ­
działania tak  ze strony m agistratu, jako 
też ze strony publiczności. M agistrat mógł 
by choć raz  na dzień polecić polewanie u- 
lic, mniej więcej pomiędzy godziną 6 — 7 
wieczorem, gdyż po siódmej rozpoczyna się 
zwykle deptanie spacerowiczów. Wszak 
m agistrat w umowie z wodociągami ma 
wymówioną dość znaczną ilość wody na ten 
cel przeznaczonej. Publiczność, a właści­
wie t. z. niesłusznie słaba jej połowa po­
winna postarać się ująć w karby  swe su­
knie, aby nie zam iatać nimi ulic. Gdyby 
panie robiły to w chęci ulżenia w pracy 
stróżom utrzym ującym  po rządek  to zgoda, 
ale zdaje się nie czynią tego w tak szla­
chetnych zam iarach. Z dałoby się pamiętać 
jeszcze o tem, że kurz szkodzi zarówno ich 
płucom, ja k  również płucom ich mężów, 
braci i t. d.

Z porządków miejskich. W roku bie­
żącym m agistrat nie przedsięwziął żad­
nych większych robót dla uporządkowania 
miasta. Ł a ta  się s ta re  dziury, ale jak to 
ła tanie niezgrabnie j r s t  prowadzonem.

Przy zalewaniu dziur w tro tuarach  asfal­
tem, tworzą się na chodniku jakieś pagór­
ki, k tóre, pomijając, że w yglądają bardzo 
nieestetycznie, u trudniają poprostu chodze­
nie. W idocznie w Płocku brak  dobrych 
m ajstrów  szlachetnego kunsztu asfaltowego.

Z większych robot, jak ie  według rozkła­
du tegorocznego m ają być przeprowadzone

jf i/ e k s a n d e r  j> u s z k in .
(1 7  U 9 —1 8 3 7 ) .

Najmłodsza z literatur słowiańskich, rosyjska, któ­
rej dopiero Łomonosow zapewnił łączność z myślą euro­
pejską, Puszkinowi zawdzięcza stanowisko samodzielne, 
zwycięzkie wyłamanie się z pod niewolniczego naślado­
wnictwa wzorów zagranicznych. Nic zatem dziwnege, że 
późniejsza krytyka literacka postawiła Puszkina na czele 
poetów rosyjskich. Tem większej wagi nabiorą zasługi 
Puszkina, jako poety, jeśli uwzględnimy niesprzyjające 
zgoła rozwojowi talentu warunki, w jakich pozostawał 
Puszkin w latach młodzieńczych. Ówczesne wychowanie 
francuskie młodzieży szlacheckiej w domu i szkole, nie 
pozwalające na wniknięcie w tajniki rodzinnego języka; 
po ukończeniu szkół karje ra  urzędnicza lub wojskowa, 
poza któreini szlachcic ówczesny nie widział przyszłości 
dla swego dziecka, uniemożliwiały wprost w społeczeń­
stwie rosyjskiem dopływ młodzieży do zajęć takich, jak  
literatura. Ludzi, oddanych wyłącznie zajęciom literac­
kim, była zaledwie garstka, zresztą nawet ci nieliczni, 
chociażby obdarzeni talentem niezwykłym, istniećby nie 
mogli bez poparcia możnych mecenasów. Mimowoli mło- 
dy, pełen niezależności duchowej poeta, któremu duma 
nie pozwoliła iść utartym szlakiem, znalazł się w kolizji 
z otoczeniem. Ponieważ rola bławatka, dojrzewającego 
pod ożywczymi promieniami możnego słońca, nie uśmie­
chała mu się bynajmniej, a chęć tworzenia żywiołowo 
domagała się swych praw, wystąpi! początkowo z gorą­
cym protestem.

Zrazu protest ten, wypowiadany w ulotnych satyrach 
i epigramatach, w chwilach wolnych od zajęć urzędni­
czych, nie zapowiadał przyszłego gieniusza, chociaż zwró­
cił powszechną uwagę. Dopiero niełaska zwierzchności, 
której wynikiem byt wyjazd Puszkina do Krymu, otwo­
rzyła poecie drogę do twórczości bardziej swobodnej, 
zgodnej z jego przekonaniami. Na wpół uświadomione 
przedtem uczucia, dla których napróżno poszukiwał poeta 
formy, rozwinęły się i dojrzały pod wpływem Byrona. 
W szeregu pięknych poematów, jak  „Cyganie", „Fontan­
na w Bakczysaraju" i t, d. wystąpił Puszkin na arenę 
poetycką, jako gorący zwolennik romantyzmu. Zauważyć 
wypada, ze romantyzmowi w Rosji utorował drogę już 
przedtem utalentowany poeta Żukowski; był to jednak 
pized Puszkinem prąd niezdecydowany i nic nieznaczą- 
i.y, wobec wszechwładnie panującego sentymentalizmu, 
zapoczątkowanego przez autora „Biednej Lizy“. Senty­

mentalnymi w znacznym stopniu są najbliżsi poprzednicy 
Puszkina;—Żukowski i Batiuszkow, pomimo podejmowania 
tematów bądź romantycznych, bądź klasycznych. W każdym 
razie, dzięki uprzednim występom Żukowskiego, który wsła­
wił się, jako tłumacz romantyków cudzoziemskich, ukazanie 
się wodza romantyzmu rosyjskiego, Puszkina, nie wywo­
łało tak ostrego starcia z obozem klasyków, jak  u nas 
w walce Mickiewicza z „krytykam i warszawskimi*. Pu­
szkin został przyjęty znacznie przychylniej, wywalczając 
poraź pierwszy śmiało i otwarcie ideałom romantyzmu 
prawo bytu w literaturze rosyjskiej. Nie na tem jednak  
polega główna zasługa Puszkina, jako poety, że był on 
najwybitniejszym przedstawicielem romantyzmu w Rosji.

Puszkin, którego setną rocznicę urodzin obchodzi 
obecnie uroczyście naród rosyjski, wielbionym jest 
głównie za to, że pierwszy z poetów swego k raju  zro­
zumiał należycie i z niepospolitym artyzmem odtwarzać 
zaczął sceny z życia ziemi ojczystej, na co się niezdobył 
żaden z jego poprzedników pseudoklasyków, uznających 
za niegodną poetyckiego natchnienia otaczającą ich rze­
czywistość. Niepospolita plastyka, oraz jasność i wyra­
zistość formy, odpowiadającej zawsze harm onijnie treści, 
cechują nadewszystko poezje Puszkina, wytwarzając tę 
odrębność duchową, właściwą tylko gieniuszom, której 
naśladować niepodobna, Zwrot ku poezji ludowej i g łęb­
szej obserwacji otoczenia swojskiego, zauważyć się daje 
w utworach Puszkina, napisanych po ^powrocie do sioła 
Michajłowskoje.

Tu, wśród ciszy wiejskiej, powstał najlepszy 
utwór poety „Eugienjusz Oniegin11. Dawniejsi bohaterzy 
egzotyczni Puszkina, których poszukiwał, wzorując się 
na Byronie, w Krymie i na Kaukazie, ustępują miejsca 
przedstawicielom patryarchalnego dworu wiejskiego, wy­
chowanym wśród otoczenia ludowego, a nawet podziela­
jącym niektóre jego zabobony. Ukazanie się w tem ustro­
niu wielkomiejskiego dandy, pozostającego pod wpływem 
modnego wówczas Byrona staje siępow odem  tragiedji, 
przeprovvadzonej przez poetę pod względem charak te ry ­
styki osób działających, oraz dostrojenia tła  do nastroju 
uczuciowego akcji, z nieporównanem mistrzowstwem. Te 
zalety „Oniegina", będące wynikiem głębszego wniknię­
cia w tajniki życia rosyjskiego, poraź pierwszy w tw ór­
czości poety spychają wpływ Byrona na plan dalszy, 
pasując tem samem poemat powyższy na utwór nawskroś 
samodzielny. W twórczości Puszkina, jako przedstawi­
ciela lomantyzmu, zaznaczyć wypada jego stosunek do 
poezji ludowej. Poeta, posiadając już wzory goto­
we z zagranicy, w pierwszym okresie twórczości

nie czerpał bezpośrednio tematów ze źród ła ożyw­
czego poezji rom antycznej, mianowicie z podań ludu 
własnego. W pierwszych utw orach tego pokroju, jak 
np. w bajce „R usłan i Ludm iła11 razi czytelnika koloryt 
nieswojski. Ta okoliczność, kto wie, czy nie wyjaśnia 
najlepiej niezwykłego napozór faktu, mianowicie, że 
gruntowniejsze zaznajomienie się P uszkina z poezją ludu 
własnego, zdaje się poniekąd wpływać na otrząśnięcei 
się z pod wpływów romantyzmu; dosyć przeczy­
tać bajkę „O rybaku i rybce11, n ap isana w pełni 
dojrzałości twórczej, aby przekonać się, ja k  mało rysów 
poezji rom antycznej posiada ten utw ór, wzorowany na 
motywach ludowych- Być może, zresztą, że na zmianę 
w tendencjach literackich  poety, odbyw ającą się w jego 
duszy pod koniec działalności poetyckiej, wpłynęły ró­
wnież studja nad zabytkami przeszłości. Napisana pod 
wpływem tych studjów tragiedja „Borys Godunow" jest 
zjawiskiem tak  niezwykłem w ówczesnej literaturze d ra ­
matycznej, stawiającej w Rosji pierwsze kroki, że mi- 
mowoli zdumiewa każdego. Ponury tragizm  bohaterów 
dram atu —  uzurpatorów, z k tórych jeden  uwieńczony 
koroną, Borys zażywać nie może spokojnie owoców 
pizestępstw a na tronie, gnębiony wyrzutami sumienia i kno­
waniami nieprzyjaciół, drugi zaś pełen sił młodzieńczych 
i ufny w powodzenie Dym itr Samozwaniec po tron bo- 1 
i ysowy sięga, tragizm, porywający w skutek przeciwsta- 
wnosci charakterów  B orysa i D ym itra i inne osoby dramatu 
w wir namiętności, obejmujących taki szeroki teren spo- 
eczny, jak  państw a cale, stanowi niezwykle wartościowy 

po "zględem  artystycznym  podkład psychologiczny dra­
matu, zapewniając mu niespożytą wartość i stawiając
lako wzor do naśladow ania następcom .

i , 0.s ta tnim okresie twórczości, Puszkin, jako poeta, 
orri/alk slę rzadko, chętniej występując jako  nowelista-

- i '  ° rk a  K ap itana", „Podróż do Erze-
um , „H istorja buntu pugaczowskiego". Z asłynął w tych 

opowiadaniach, jako  niezrów nany sty lista .

Kwardii urojtiT ^  vr Vru. ®el'K'USZil. dymisjonowanego oficera
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zaznaczyć wypada naprawę bulwarku nad 
W isłą. Na robotę tę przeznaczono 2,000 rb.

Prezydujący płockiego sądu okręgowego 
zawiadamia w „Ploc. gub. wied.“  kandy­
datów na posadę rejenta w kancelacji hy- 
potecznej tegoż sądu, aby zgłaszali się z 
prośbami co najwyżej w ciągu miesiąca, 
poczynając od d. 25 maja r. b.

Wycieczka. 1’. Zygmunt Gloger, znany 
publicysta i etnograf, przedsięwziął w to­
warzystwie p. A rrascha kupca, wycieczkę na 
lodzi z W arszawy do Ciechocinka. Podróż­
nicy wyjechali z W arszawy już w ponie­
działek o godz. 5-ej rano. Celem wyciecz­
ki jest poznanie brzegów W isły, oraz b a ­
dania językowe i ludowe.

Zapewne turyści nie omieszkają wstąpić
i do naszego grodu.

Majówka. W przyszłą niedzielę, t. j.
11 b. m. odbędzie się majówka członków 
to w. wioślarskiego, oraz gości. Wyjazd o 
godz. 2-ej po południu statkiem  z przysta­
ni wioślarskiej do Kępy Niemieckiej.

S k ładka wynosi dla członków towarzy­
stw a, dla studentów i uczniów l rb. 20 k., 
dla pań 1 rb ., d la innych gości 2 rb. 

k . Jest to pierwsza majówka tegoroczna, 
urządzona staraniem  tow. wioślarskiego.

Wianki tegoroczne odbędą się w d. 23 
b. m. bardzo uroczyście. Pożądanym jest 
wielce współudział jaknajszerszych jwarstw 
ludności. Cechy rzemiosł płockich proszone 
są bardzo o przyjęcie udziału korporacyj­
nego i przygotowanie swych wianków.

Panowie rzemieślnicy powinni koniecznie 
uświetnić swoim udziałem tę piękną staro­
dawną uroczystość.

Dr, Gustaw  Doliński, lekarz, publicysta
i współpracownik kilku pism warszawskich 
bawił przez parę dni w naszem mieście.

I)r. D. przyjechał w celu zapoznania się 
bliższego z urządzeniem pomocy lekarskiej 
w gub. płockiej.

Nawiasem powiemy, że p. D. miasteczko 
nasze bardzo się podobało.

Teatr. W niedzielę rozpoczęła p rzed s ta ­
wienia  t ru p a  m ałoruska  pod d y re k c ją  p. Łu- 
czyckiego. Drużyna bardzo zgodnie  odgrywa 
wodewile i operetki z życia  m ało rusk iego .— 
Z pomiędzy a r tys tów  wym ien ić  należy p. Łu- 
czyckiego i pp. Timczenko i Ukra inkę. Ode­
g ra n ą  w niedzielę operetka  „ S w a t y "  prze- 
p ła tana  tęsknymi śpiewami mało ni skini i i t a ń ­
cami, bardzo się  podobała.

Drużyna ma zam iar  dać pięć p rzestawień.
M ała niewygoda. P rz y  zbiegu ul. Kole­

gialnej i placu F lor jańsk iego  naprzeciwko 
domu p, Włoczewskiego oderwała  się część 
szyny z mostku żelaznego nad rynsztokiem. 
S tercząca do góry  ta  szyna  powoduje częste 
p rzewracan ia  się przechodniów, zwłaszcza  w 
porze wieczornej,  a  n ieraz j e s t  p rzyczyną  
szkody poważnej, bo rozdziera  kobietom su ­
knie. Nikt nie pom yślał  do tychczas,  aby sz y ­
nę przymocować.

Ofiary. N a  w ysianie dzieci do Ciechocinka: 
A. C. 30  k., B. M. 50  k., St. P.  25  k„  A. 
Cli. 10 k., E. J.  2 0  k., J.  J .  20  k., L. F. 
51 k., N. 5 k., II. 10  k.. S. Cli. 10 k., S. 
Ł. 2 0  k„ M. R. 2 0  k„  S. W. W. — 1 rb., 
A. W. 20 k .

Zmarli. Ś. p. M. W i ę c k o w s k i ,  re jent 
powiatowy zm arł  w d. 5 czerwca, żył lat 46. 
Pogrzeb w środę o godz. 7 wieczorem.

Ł  0  M Ż  A .
W ystaw a obrazu. Łomżę spotkał nieby­

wały zaszczyt. Artysta  amerykański, niejaki 
p. Heuryk A. Zkrzyżłnk Zientarski, markiz 
Henry A. Vau de Zubiere wystawił niedaw­
no w resursie miejscowej obraz swój p. t. 
„Odaliska,“ nagrodzony podobno na wysta­
wie w Chicago dyplomem honorowym. Opi- 
nja publiczna obywateli Łomży, poddawszy  
przybysza starannym badaniom plotkarsko- 
śledczyro, nieuuiknionym na prowincji,  do­
szła do wniosku: primo, że artysta nie jest  
bynajmniej markizem de Zubere, lecz synem 
b. urzęduika magistratu w Pułtusku, które­
mu w ciągu cichego i pracowitego żywota  
wystarczało skromne nazwisko „Zientarski 
w zupełności; secundo— nikt obrazu „Odali­
ska" na wystawie w Chicago nie widział, 
zdaniem łomżan, którzy nie dali się zbić z 
tropu w dochodzeniu do prawdy, nawet dy­
plomem honorowym.

Ze względu ua to, iż w całej tej aferze 
z Odaliska. iuteligiencję łomżyńską bardziej 
obchodzić powinua wartość artystyczna obra­
zu, niż warunki w jakich powstał, dajemy 
głos przedstawicielowi krytyki artystycznej  
panu La..., który napisał obszerną ocenę po­
wyższego obrazu p. t. .B ajka  dla dużych  
dzieci." Brak miejsca uie pozwala nam dru­

kować tej k ry tyk i ,  zbyt może z jadliwej,  w 
całości; zas ługu ją  bądź co bądź na uwzględ­
nienie niektóre w yją tk i .

Oto w jak i  sposób kreśli p. La...  wzrusze ­
nia profanów łomżyńskich, n iem ających. zda­
j e  się, o sz tuce żadnego |H)jęeia: „jedni ża ­
łowali  zmarnowanej nadziei (?) wzruszenia  
artys tycznego ,  inni pieniędzy wydanych na 
wejście. Byli tacy,  co podziwiali dobry ga ­
tunek płótna i farb na obrazie, oraz takso­
wali wartość skóry  tyg rys ie j ,  leżącej u stóp 
bohaterki (p rzypuszczaln ie  odaliski). Pewien 
krótkowidz i smakosz zarazem, porównywał 
odaliskę do... sz tuki dobrze utuczonej niero- 
gacizuy! (co komu na myśli,  a głodnemu 
chleb).  Ostatni wreszcie, najcnotliwsi,  goto- I 
wi byli złożyć pieniądze na kupno odzieży 
odalisce, aby się biedna uie zaziębiła , wśród 
w ys tyg łych ,  lodowatych serc naszych fiu de 
siecle’istów (1).“

Chcąc poniekąd usprawied liw ić  publiczność 
łom żyńską ,  czułą  na w zruszen ia  a r tys tyczne ,  
p. La. . połowę winy składa na obraz m ar­
kiza r a n  der Zuber a „O daliska '-, na widok 
której  wszyscy doznali rozczarowania.

„Gdy odaliska w drodze łask i  zaw ita ła  do 
Łomży, pisze p. La... w małym gródku za­
wrzało. j a k  w kotle. Nasi amatorowie sz tu ­
ki, m ając  wielkie pojęcie estetyczne i gust  
wyrobiony na miejscowych żywych wzorach 
(płeć p iękna w Łomży j e s t  istotnie piękną), 
zapragnęli  w podziwianiu odaliski doznać no­
wych siln ie jszych wrażeń a r ty s ty c z n y c h .— 
Niestety, okazali  się tu nieudolnymi profa­
nami, gdyż dzieło m ark iza  van der Zubfere, 
zam ias t  zachw ytu ,  obudziło wprost p rzec iw ­
ne uczucia ."

Jakkolw iek „ am ato rzy "  i profani przed 
obrazem Odaliska s tanow ią  chór dosyć zgod­
ny, z ich uwag w ulgarnych  uie podobna w y­
robić sobie sądu o wadach obrazu. Wobec 
tego musimy znów zawezwać pomocy p. La., 
i zaufać jego  wrażeniom.

Henryk Zkrzyżłuk Z ientarski (markiz Henry 
A. vaii der Zubere) zdaniem p. La... „cały 
ogrom piękności chciał  uwiecznić na płótnie, 
w jeduej  postaci niewieście j,  k tóraby w yra ­
żała p iękna ideał (bagatela!) Nie b ęd ąc jed n ak  
w stan ie  sam stworzyć  jednolitego dzieła, jako  
człowiek sp ry tn y ,  poradził sobie tak ,  j a k  się 
dotąd nawet na jw iększym  mistrzom nie śn i­
ło, oto postanowił zlepić całość z kawałków. 
A więc główkę, włosy i b iust  wziął ż j a k ie jś  
wcale ładnej malowanki na  ogłoszeniu o ko­
sm etykach (na porost włosów i białość cery). 
Dalsze kształty  kibici, zdaje sie, modelował 
na manekinie  w pracowni gorsetów. G óru ją ­
ca  nad wszystkiein pozostała część figury, (k tó ­
ra ?) stosunkowo najlepiej traktowana,  prze­
konywa o pewnych spec ja lnych  s tudjach z na­
tu ry .  W reszcie  ręce i nóżki, j a k  z dobrego(!) 
drzewa, ładnie otoczone, ułożone w pewien 
om dlewający sposób, dodają  efektu całości, 
i tak j u ż  mocno efektownej!"

Jakkolwiek w przytoczouym powyżej po­
glądzie  na obra-'., uw yda tn ia jącym  nadewszy- 
stko „ la lowatość“ i brak życia  w odalisce, 
p. La... może zauadto s tronnie  podziela uprze­
dzenia a r ty s ty czn e  „am atorów ,”  wpatrzonych 
nabożnie w „żywe wzory łomżyńskie ,"  kto 
wie, czy jego  ocena nie j e s t  do pewnego 
stopnia  s łuszną.. .  W yrokować w tej sp raw ie  
nic możemy, gdyż obrazu nie mieliśmy spo­
sobności podziwiać.

Z  naszych okolic.
Cukrownia w Borowiczkach. W brew 

wszelkim przeciwnym pogłoskom cukrow­
nia w Borowiczkach stanowczo dojdzie do 
skutku. Przypominamy kapitalistom miej­
scowym, aby pośpieszyli się z zapisami, 
gdyż wkrótce upłynie już termin ostatecz­
ny składania oświadczeń. Jak  słyszeliśmy 
włościanie okoliczni także okazują chęć 
przystąpienia ze swymi kapitałam i do spół­
ki. Wiadomo, że całkowite udziały pokry­
wać się będą przez rok cały.

U nas kapitaliści mniejsi, którzyby wspól­
nymi siłami mogli podnosić przemysł miej­
scowy, bardzo są ciężcy do puszczenia w 
ruch pieniędzy, zwłaszcza jeżeli zysk nie 
jest natychmiastowy. Ale przytem lubimy 
skarżyć się na brak ruchu przemysłowego. 
Pamiętać należy, że nietylko dla siebie ży­
jem y, ale i dla przyszłości.

Co do przyszłej cukrowni, to wiemy, że 
p lantacja buraków w ilości przeszło 2,000 
morgów jest już zapewnioną przez obywa­
teli i włościan okolicznych.

W tym tygodniu przyjeżdża dyrektor p. 
Demby wraz z inżynierem p. Rosmanem, 
sporządzającym plan przyszłej fabryki.

Zakład wodoleczniczy. Z powodu my­
śli rzuconej w „Echach co do założenia

zakładu wodoleczniczego w Płocku, otrzy­
mujemy od „czytelnika życzliwego" nastę­
pującą wzmiankę zhistorji niedalekiej prze­
szłości. „Lat temu kilkanaście, kiedy ro­
biono poszukiwania nad odkryciem miej­
scowości nadających się na tego rodzaju 
zakłady, dwaj lekarze warszawscy zwrócili 
szczególniejszą uwagę na dwie wsie, Srebrną
i Sikorz, położone o dwie mile od Płocka 
w niezwykle malowniczej okolicy, slusznit. 
zupełnie zwanej „Szw ajcarją polską.”

Wsie te położone nad rzeczką wpadają­
cą do W isły, z pięknym lasem sosnowym
i mieszanym, zupełnie się nadają na stację 
klimatyczną, a jak  nawet opowiadano, od­
kryto tara źródła mineralne żelazne. Zało­
żeniu zakładu przeszkadzała wówczas je ­
dynie słaba komunikacja, gdyż statki wy­
chodziły wtedy z W arszawy trzy razy ty­
godniowo.

Bawiący wówczas w Płocku, hr. Wscho- 
wetz ze Szlązka, słynny odkrywca źródeł, 
zachęcał do założenia takiego zakładu, na 
co zgadzał się również chętnie i właściciel 
Sikorza. P rojekt ten jednak do skutku 
nie doszedł.”

Podajemy tę notatkę z myślą, że ktoś 
może ponowi staran ia w tej mierze. A.

Szosa od Rościszewa do Sierpca, której 
budowę uchwalono już przed laty kilkuna­
stu, w tym roku znajdzie urzeczywistnienie, 
dzięki poparciu p. naczelnika pow. sierp- 
skiego. Budowa rozłożoną została na lat 
kilka, gdyż corocznie ubijać będą po kilka 
wiorst.

Z pułtuskiego. Korespondent „Słowa" 
pisze złym stanie ozimin w pow. pułtu­
skim. Zboża ozime, przedwcześnie obudzo­
ne do życia w początkach marca, postra­
dały od następnych śniegów i mrozów, 
wskutek czego na wielu gruntach wyginę­
ły lub giną. Siewy wiosenne spóźnione z 
powodu nieustannych deszczów z wiosną.

W Ciechanowcu odbyt się w tych dniach 
ja rm ark  na konie i bydło rogate. Jakkol­
wiek ja rm ark  ciechanowiecki 2— 3 dniowy 
nie może zdobyć się na taki obrót handlo­
wy, ja k  przed kilku laty, kiedy ciągnął się 
przez parę tygodni, bądź co bądź i w roku 
obecnym tranzakcje handlowe doszły do 
pokaźnej cyfry 100— 125 tysięcy rubli.

Koni sprowadzono sporo z gub. łomżyń­
skiej, siedleckiej, grodzieńskiej, po trochu 
nawet i z dalszych gubernji Cesarstwa.

Ceny koni dochodziły do 200 rb., powo­
zowych od 200 do 225 rb. Za najlepsze 
okazy płacono po 1,000 rb. Perszerony i 
konie rasy  oldenburskiej sprzedawano po 
350— 400 rb. Konie robocze włościańskie 
90— 180 rb. W oły robocze nabywano po 
1 6 0 — 180 rb. za parę; bydło na rzeź po 
80— 100 rb. za wołu i 30—55 rb. za kro­
wę^ krowy mleczne—35— 50 rb.

Świnie sprzedawano w stosunku 4 rb. 40 
kop. za pud mięsa, t. j. o 33$ drożej, niż 
na jarm arkach z lat poprzednich.

Słupno. Po parafiach wiejskich rozpo­
wszechnia się zwyczaj ubierania ołtarzy 
podczas uroczystości Bożego Ciała przez 
młodzież płci obojga z wiosek okolicznych.

W Słupnie zaprowadzono ten chwalebny 
zwyczaj od lat kilku. W roku obecnym 
4-ry ołtarze, potrzebne na czas procesji, 
przystroiła młodzież ze wsi Słupna, Szelig, 
Wykowa i Liszyna; każda partja  młodzie­
ży s ta ra ła  się, aby jej ołtarz był przybra­
ny jaknajpiękniej. Ze względu na to, że 
podobna emulacja przyczynia się znacznie 
do uświetnienia uroczystości, wartoby po­
rządek podobny zaprowadzić po wszystkich 
parafiach, gdyż organiści, zajmujący się do­
tąd z obowiązku przystrajaniem tych ołta­
rzy, zadawalniają się po wielu wioskach, 
nawet zamożnych ustawieniem stołów, po­
krytych kawałkiem czystego płótna, na któ­
rych umieszczają obrazy, prócz kilku pę­
czków tataraku, niczem nie przyozdobiono.

Hieronim Koląbryna.
Ceny produktów rolnych na ostatnim ta r ­

gu w Mławie były następujące: pszenicy pud 
8 6  k., ży ta  65  k., jęczm ien ia  61 k.. g ryk i  
6 6  k., prosa  63  k., g rochu  7 0  k., owsa 77 
kop., kartofli 2 4  k., mąki pszeunej 1,06 k., 
żytniej 6 5  k.

Przetarg. Urząd pow. ciechanowskiego 
wyznacza  p rze ta rg  (in minus) na dzień 3-go 
lipea, za pośrednictwem ofert zapieczętowa­
nych, na przedsiębiorstwo robót przy budo­
wie szosy, na linji  c iechanowsko-chorzelskiej 
od sumy 2 .411  rb. 69  k.; wadjurn 2 4 2  rb.

Przetarg. W dn. 27 czerwca w urzędzie 
guberuialnym płockim odbędzie się przetarg 
(in minus), za pośrednictwem ofert zapieczę­
towanych na przedsiębiorstwo robót, mają­
cych ua celu przyprowauzenie do porządku

zjazdu ku Wiśle  w m. Dobrzyniu, od sumy 
1 4 .670  rb. 2 8  k. P rzy s tęp u jący  do prze­
targu  winni składać przedtem prośby na pa­
pierze s templowym 80-kopiejkowym z dołą­
czeniem kwitu jednej  z kas miejskich, po­
świadczającego przyjęcie rad ium  w rozmia­
rze 1 l0 sumy przedsiębiorcze,  t.j. 1 ,467 rb. 
Przedsiębiorca, który się u trzym a na prze­
ta rgu ,  obowiązany będzie dopełnić wadium 
do '/s sum y, na j a k ą  się zgodził.

Sprzedaż majątków. Przy drugiej i osta­
tecznej licytacji  w maju odbytej,  za zale­
głości towarzystwu, z ogólnej liczby 15 ma­
ją tków , sprzedane zostały następujące:

Konopki, w pow. mławskim, rozległości 9 
włók. nabył p. Fr. Gródecki za sumę 4 .5 7 4  rb.

Łapinoż, w pow. rypińskim, rozległości 
przeszło 4 0  włók, nabyła  p. Zawadzka za 
sumę 3 1 ,8 2 9  rb.

Folwark Charszewo (pow. rypiński)  rozle­
głości przeszło 8  włók, nabyła  p. Podlecka 
za 4 ,0 0 0  rb.

Wywłaszczenie. Ogłoszono urzędownie o 
wywłaszczeniu pruntów włościańskich, celem 
rozszerzenia stacj i  naduarwiańskiej  kolei że­
laznej w Ostrołęce.

Roślinnoćć okolic Zambrowa. W dalszym 
c ią g u — kwituą tu następujące rośliny w dzi­
kim stanie rosnące: Sarotliamnus scoparius 
Wim. Żarnowiec miotłowy: A nthy llis  Vulne- 
ra ria  L. P rze lo t  zwyczajny; Lotus cornicu- 
latus L. Komonica pospolita;  A s trag a lu s  g ly- 
cyphyllos L. T ragauak  lukrecjowy; Astr.  are- 
narius L. T rag .  piaskowy; L athyrus  veruus 
Bern L. Groszek wiosenny; P ru n u s  insili t ia  
Lubaszka; Rosa canina  L. Róża dzika; Geum 
rivale L. Kuklik zwisły; F ra g a r ia  re sc a  L. 
Poziomka; Potentil la  verna Roth. Srebnik wio- 
snowy; P. st . Anserina  L. Srebnik pospolity; 
P. alba  L. Sr. biały (las Modzelski pod Łom­
żą); Alchemilla  vulgaris  L. P rzywrotnik  po­
spolity; Cra taegus 0x y acau th a  L. Głóg; Pi- 
rus communis L. Grusza dzika; P. Malus L. 
Jabłoń; P. a u cu p a r ia  Gaert.  Ja rzęb ina;  Plii- 
ladelphus coronarius L. Jaśm in  ogrodowy; 
H eru iar ia  g lah ra  L, Połonicznik gładki; Scle- 
ran thus a unuus  L.; Sedurn acre  L. Rozchod- 
uik posp.; Ribes Grossularia  L.; R. nigrum 
L. Porzeczka czarna; R. rubrum  L. P. czer­
wona; Sax ifraga  t r idacty l ites  L. Skalnica  
tró jpa lczas ta ;  S. g ra n u la ta  L. S. ziarnowa; 
Carum Carvi L. Karolek pospolity; A e thusa  
Cynapium L. Blekot; Aogopodium Podagraria  
L. Podagrycznik; Cornus sauguinea  L. Dereń 
Swidwa (Drogoszew pod Czyżewem, ogród.)

P. S . Opuszczam gatunki  i rodzaje,  które 
jeszcze nie kwitną. F r. tK.

Ludność p-tu lipnoskietjo wynosi 9 9 ,3 6 9  
dtisz. Z liczby tej zamieszkuje: w Lipnie 
6 ,4 8 4 ,  w Dobrzyniu u, W is łą  2 .982 ;  w gm. 
Bobrowniki 3 ,7 4 2 ,  Brudzeń 6 ,7 5 7 ,  Dobrze- 
jewice 4 ,588 ,  Kikół 6 ,9 8 8 ,  Kłokock 4 ,082 ,  
Mazowsze 5 ,0 1 0 ,  Nowogród 4 ,2 9 2 ,  Obrowo 
3 ,367 ,  Oleszno 4 ,7 1 3 ,  Ossówka 4 ,9 3 9 ,  Osiek 
5 ,033 ,  Skępe 10 ,121 ,  T łuchowo 3 ,9 6 0 ,  Clia- 
lin 5 ,316 ,  Czarne 6 ,5 0 6 ,  Szpetal 7 ,248 ,  J a ­
strzębie 3 ,300 .

K O R E S P O N D E N C J E .
Zambrów.

Poznawszy teraźniejszy  Zambrów i jego 
okolice, za jrzym y do przeszłości tego zak ą tk a  
naszego kra ju .  O przeszłości Zambrowa do­
wiadujemy się ze „Słownika g ieograficznego“ 
(t. XIV) co następuje.

Kiedy powstało miasteczko, niewiadomo. W 
każdym razie musiała tu istnieć j a k a ś  osada 
i w okolicy była ludność, gdyż ja k  wspomi­
na ją  dawniejsze kroniki, w r. 1283 założony 
tu został kościół drewniany przez któregoś z 
ks iążą t  mazowieckich. Kto i kiedy nadał p ra ­
wo miejskie, niewiadomo. Janusz  książę na 
Ciechanowie nadaje miastu w r.  1479  dwa 
ja rm ark i ;  synowie Janusza ,  dwaj ostatni ks. 
mazowieccy dodali w r. 1523 jeszeze trzy  
nowe ja rm ark i .  W r. 1538  traci Zambrów 
wskutek pogorzeli swe nadania,  skutkiem cze­
go Zygmunt I odnowił je .  W edług lustrac j i  
z 1564  r. było 2 5 0  domów. Skutkiem moru 
i głodu w r. 1575 opustoszało 75  domów.

Zambrowskie starostwo grodowe w wojew. 
mazowieckim, ziemi łomżyńskiej, podług lu­
stracji z r. 1673  powstało z dawnego staro­
stwa łomżyńskiego i obejmowało wsie Wolę 
Zambrowską i Grabówkę, które przez wojny 
Jana Kazimierza tak były zniszczone, iż le­
dwie ślady ich istnienia znaleźli lustratoro- 
wie. W r. 1771 posiadał starostwo Ignacy 
Przyjemski, opłacający kwarty złp. 62  gr. 
15. Według uchwał sejmowych dwa staro­
stwa grodowe kolneuakie i zambrowskie po­
siadał jeden starosta. Powiat Zambrowski ist­
nieje w XVI wieku. W r, 157 8  dochód o-
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gólny z poborów w uim zip. 861 gr. 17 den. 
6. W r. 1800 było w Zambrowie tylko 81 
domów i 564  mieszkańców. W r. 1827 było 
96  domów i 8 8 6  mieszkańców.

Tyle wiadomo z historji  miasta.
Co do historji kościoła, dowiadujemy się 

z tegoż Słownika, że pierwszy kościół był 
tu wzniesiony w 1283 r. W  wieku XV był 
zbudowany kościół z muru, a kiedy i ten po­
padł w ruinę, w drugiej połowie XVIII w. 
ks. Marcin Krajewski,  proboszcz miejscowy, 
do nawy murowanej dobudował z d rzewa san- 
ctuarium, kruchty,  dacb i dzwonnicę.

Przechowały się w nim dwa nagrobki:  Bar­
tłomieja Laskowskiego (■{■ 1652) i Mateusza 
Krajewskiego, ojca proboszcza. Tenże ks. 
Krajewski obok dwóch tablic, opiewających 
dzieje kościoła i jego  przebudowy, pomieścił 
tu drzewo gieuealogiczne z portretami.  Kiedy

przed 2 5 -u  laty  i ten kościół groził  zawale­
niem, przystąpiono do budowy obecnego ko­
ścioła.

Kościół ma piękny wygląd, otoczony j e s t  
ładnym murem. W roku zeszłym przybyły  
mu cenne organy, kosztujące przeszło 3,000 
rubli.  W  zak ryst j i  kościoła znajduje  się t a ­
blica z brystolu, oprawiona w ramki,  na któ­
rej bardzo s ta rann ie  wypisany j e s t  spis chro­
nologiczny proboszczów miejscowych, poczy­
na jąc  od XV w. Spis ten opracował i s ta ­
rannie  nap isał  przed k i lkunastu  laty ,  b. se­
kretarz gm iny Zambrowskiej,  p. W andalin ,  
człowiek bardzo inte ligientny. Wiadomości o 
miejscowych proboszczach, pozbierał p. W. 
ze s ta rych  dokumentów, zna jdu jących  się 
przy  miejscowym kościele. O tablicy  tej w 
innym liście obszerniej napiszę. F r . W.

W sze ch św ia t  Jfc 23  zawiera: H. Hoyer:
0  początkach teorji komórkowej. —  E. Kra- 
suski:  Rozwój elektrochemii i teorja  e lektro­
lizy. _  G. Tołwiński:  Cząstkowe zaćmienie  
s łońca .— Spostrzeżenia naukowe. — Spraw o­
zdanie. — Sekcja ekonomiczna. — Przeg ląd  
czasopism. — Rozmaitości .— Buletyn meteoro­
logiczny.

„Wiek ilustrowany.1* Dziennik w arszaw ­
ski „ W ie k “ od i -g o  s ie rpn ia  zacznie wycho­
dzić z i lus trac jam i,  poświeconcmi nietylko 
wybitn ie jszym faktom z życia  politycznego
1 stosunków wielkomiejskich, lecz i w ażn ie j ­
szym zdarzeniom bieżącym w kra ju ,  pod r u ­
b ry k ą  „Ze wsi i m ias t ."

Nadto redakcja  wprow adza  n iezwykłą  w 
prasie  codziennej nowość: i lus trow ane  ogło­
szenia  i nekrologi, Cena p ism a pozostanie ta 
sama.

K R O N IK A  H A N D L O W A .
Snrawozd. Domu RoIn B-ci Wolihner, Ba.rcaa.ki S-ka

Płock. 6 czerwca
Na tare  dzisie jszy dowieziono ty lko  450 korcy 

różnego ziarna, a mianowicie: pszenic> około 200 
korcv ży ta  150 korcy, jęczmienia  20 korcy,  owsa 
40 korcy, g ry k i  30 korcy  i grochu 10 korcy.

T a r g  dzisie jszy odznaczaj się jeszcze mniejszym 
dowozem, jak poprzedni— ceny  jednak nie uległy 
prawie żadnej zmianie,  z wyją tk iem  jed n e j  partji 
wysoko wyborowego ż y ta ,  za które zapłacono po 
rb. 4 kop. 5 za korzec.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
od rb. 5,— do 5,30 za JJ40 f., ży to  od rb. 3,60 do 
3 90 za 230 f., jęczmień od rb. 3,10 do 3,45 za 210 f., 
owies od 2,55 do 2,70 za 140 f., g ry k ę  do 4,20 za 
210 f., groch do 5,00 za 260 f.,

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kon t rak ty  poprzednio zawarte około 
1600 k o rcy  pszen icy  i ż y ta .

Za granicę spławiono 3 berlinki z pszenicą i do 
W arszawy 2 berlinki z pszenicą.

G d a ń s k .  6 cz. T endencja  stała, c e n y  bez zmiany.

O G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy

F IR M  H A N D L O W Y C H  W  P Ł O C K U .

Ignacy Erochocki.
transporty tytoniów. Kolegialna X? 13.

W ł. Aufelbaum Re?rf  entanrl n»jle£"  g z e j £g flis de
Peugeot freres Yalentigney France. Po 
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykle. Płock, Kolegialna.
TJ J a p n p k i  Grodzka 36. Skiad żelaza, 

wyrobów żelaznych i nożo­
wniczych, naczyń kucli. i przyborów elektr.

„ N o w y C y k l o d r o m ^ = S
ty dla użytku pań i panów codziennie.

T5 ”  Magazyn kapeluszy damskich 
”  Modele paryzkie i fasony
krajowe. Ul. Grodzka, dom p. Siegelberga.

W l. Apfelbaunt
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 
 Płock, ul. Kolegialna. 

Pracow nia robót 
kościelnych i ram 

ul. W arszawska 1, dum Lewensztojna. 
M  T T n ih in o t '  Skład Farb m alarskich 
* ■  u u l ł i e r  i obić papierowych, oraz 
szyby do okien, Grodzka, wprost Kohnowej.

W alery Kr o wieki.

Zarząd Stowarzyszenia „Zgoda”
zawiadamia p. p. stowarzyszonych, że z po­
wodu nie dojścia do skulku ogólnego ze­
brania w pierwszym terminie, posiedzenie 
takowego odbędzie się w dniu 12 czerwca 
r. b., t. j. w poniedziałek o godz. 5-tej po 
południu, w lokalu T-wa kred. miejskiego, 
w celu rozpatrzenia i zatwierdzenia spra­
wozdania za rok 1898 i etatu wydatków 
na r. b., określenia kredytu -i dopełnienia 
wyborów.

Z upoważnienia władzy szkolnej 
pomieszczenie dla panienek u nau­
czycielki (polki) gimnazjum żeńskie­
go. Na żądanie lekcje i korepetycje 
na miejscu.

PŁOCK — Plac Niemiecki, dom 
Bej ma. Markowska.

M E R K U R Y ”
zaw iadam ia , że poczynając  od d n ia  1 8 /3 0  m a ja  r .  b. s ta tk i, w ychodzące  d o tą d  
z P ło c k a  do W a rsza w y  o g o d zin ie  7 p o p o łu d n iu , wychodzić będą codzien­
nie 0 gotlz. 8-ej wieczorem, zaś s ta tk i w y chodzące  z P ło c k a  o godz. 7Vj 
rano , odchodzić będą o godz. 4Va r a n o . _________

ZAKŁAD NISZCZYCE, przez Bielsk
DO SPRZEDANIA

i innych sta low ych  o strych

A. W iśniewskiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej

w Hotelu Europejskim. 
Sprzedaż prochu i przyborów m y ­
śliwskich, przyjmuje BliOŃ Jo 
reparacji.  Zakłada dzwonki elek­

tryczne.
Zakład egzystuje od 1880 roku.

J ę z y k  n ie m ie c k i
posiadam dobrze i czytam biegle w tym 
języku. P ragnę znaleść lekcje konw er­
sacji, albo demi - place do tego języka 
lub czytanie na godziny jako osoba do to­
warzystwa. Wiadomość u W-ej prezesowej 
Bagińskiej, ul. W arszawska vis-a-vis Banku. 

7 wiorst od Płocka

w R O G O Z I N K U
do wynajęcia dwa letnie mieszkania, każde 
składające się z pokoju i kuchni. Ogród, 
kąpiel, las blizko.

Wiadomość w redakcji.

D O  S P R Z E D  M l \  |X
w dzierżawę, lub zastaw folwark Umienino- 
Żelazki, dwie mile od Płocka, włók prze­
strzeni 8. Wiadomość u właściciela na 
miejscu lub piśmiennie przez stację poczt. 

Bielsk.

or i jag
A n to n ie g o  W a w r o w s k ie g o
w P Ł O C K U , przy ulicy W arszawskiej

Tris-a,--s7-is To-w. Kred. Ziem.
Zakład mój posiada na składzie wielki wybór 

wyrobów metalowych, a mianowicie: Wieńców po­
grzebowych, Pochodni,  L ich ta rzy ,  Naczyń kuchen­
nych  emaliowanych blaszanych i że laznych,  Wa­
nien z piecykami i bez takowych, P ryszn iców  po­
kojowych, Umywalek w różnych gatunkach, Lo­
downi, Maszynek do robienia lodów, M aszynek 
benzynowyzh, naftowych i naftowo - gazowych, 
Klatek z kąpielami i różnych innych wyrobów 
blacharskich, Żelaza C3rrl̂ -u.la,03rjxi.e 
do prasowania, oraz w ykonywa Wszelkie obsta- 

lunki, reparację i krycie dachów.______

Zamieszkawszy na stale w Płocku.

P R Z Y JM U JĘ  NA S T A N C J Ę
pensjonarki i gimnazistki, zapewniając na miejscu 
korepetycję,  konwersację francuzką, oraz sumien­
ną opiekę. Ceny przystępne.

Bliższych szczegółów zasięgnąć można u p. Po- 
grozińskiego — Hotel  Poznański,  u lica Bielska.

T e o d o z ja  N is k a  
b. uczennica płockiego gimnazjum.

OGŁOSZENIE.
Dyrekcya Tow. Kredytowego m. P łocka
powiadamia, że na nieruchomość w Pło­
cku, przy ulicy Kolegialnej pod Jf? 321 
lit. A. położoną, należącą do sukcesorów 
Ludwika Flatau, zażądaną została pożycz­
k a  w sumie rubli 6000." W myśl zatem 
§ 22 Ustawy, wszelkie zarzuty przeciwko 
udzieleniu powyższej pożyczki mogą być 
przez pp. członków Tow arzystwa zakomu­
nikowane D yrekcji, na piśmie w ciągu dni 
14 od daty wydrukowania niniejszego 
ogłoszenia.

KOWALSKI i ł  TRYLSKI
WARSZAWA, Miodowa Ns 4

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
Z F A B R Y K I

oraz

WALTER A. WOODA
Ż n i w i a r k i  i K o s i a r k i

najw ięcej u nas rozpow szechn ione i uznane za n a jlep sze

2 fabr’/ki J .  W. S T O D D A R D  &  C- w Dayton

G rabie  k o n n e  „TIGER”
najtrwalsze ze wszystkich.

J f ^ _ _ C E N W I K I  w y s y ła m y  na ż ą d a n ie .

z odpowiedniemi kwalifikacjami, życzący 
sobie wstąpić do apteki, znajdzie pomie­
szczenie w aptece A. Donajskiego w Płocku. 
Bliższych szczegółów udzieli właściciel apteki.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

SKOKCZONV GIMNAZISTA

POSZUKUJE KONDYCJI
na czas wakacyjny. Wiadomość w redakcji 

„EcłT Płockich i Łom żyńskich".

Do wynajęcia od I -go  Lipca mieszkania
składające się z kilku pokojów i pokojów 
pojedynczych. Wiadomość ulica Dobrzyń- 

ska, dom Łastowieckiego Jfe 161.

Potrzebna jest nauczycielka
posiadająca muzykę, a  także języki: pol­
ski, ruski i francuzki. Oferty proszę skła­
dać pod adresem : st. poczt. Dobrzyń nad 

W isłą— Podczaska w Kozirogu Leśnym.

OGŁOSZENIE.
Dochodzą mnie wieści, że dużo jest ama­

torów na kupno R O K IT N IC Y  w pow. Ry­
pińskim i że ja , mający chęć nabyć Ro- 
kitnicę na licytacji, s taram  się niedopuścic 
pod jakim  bądź pozorem obcych nabywców. 
W obec tak  nikczemnego oszczerstwa, oś­
wiadczam publicznie pod słowem honoru, 
że tak  nie jest, że w braku obcych na­
bywców zmuszony będę kupić Rokitnicę, 
mając tam ulokowany kapitał hypoteczuy. 
radbym  jednak  uniknąć tego dla powodów 
rodzinnych. Dla tego też amatorom chcą­
cym nabyć Rokitnicę, chętnie gospodarstwo 
pokażę i wszelkimi objaśnieniami z przy­
jemnością służyć będę, a po ostateczne 
w arunki kupna proszę się zgłosić do pana 
Tadeusza Niemojewskiego, Warszawa, ul 
Now ogrodzka Jfe 15. Kozłowski 1

Mieoznikowskieao w Płocku, ulica Warszawska.


